Parę słów o integracji.

Korzystając z okazji chciałem podzielić się z czytelnikami swoimi przemyśleniami na temat istoty integracji. Chociaż pisanie tego artykułu nie jest dla mnie proste ze względu na złożoność omawianego problemu, to pominięcie tematu integracji jest według mnie poważnym błędem, zwłaszcza w kontekście naszego wejścia do Unii Europejskiej. Porównanie jest nieprzypadkowe, ponieważ będąc w Zjednoczonej Europie przyjdzie nam (nam, czyli społeczeństwu) stanąć na wysokości zadania, i „pokazać klasę”, pokazać, że osoba niepełnosprawna jest, owszem, niepełnosprawna, ale pełnoprawna. A wbrew pozorom nie jest to zadanie proste, przynajmniej przy obecnym poziomie świadomości społecznej. Zapraszam do lektury.

Pisząc ten artykuł nie przeczę, że dla potrzeb osób niepełnosprawnych zrobiono już wiele. Jednak brakuje tego najważniejszego: brakuje zmiany sposobu myślenia polskiego społeczeństwa. Tak się składa, że kilka miesięcy temu w czasie rozmowy ze znajomymi poruszyłem temat niepełnosprawności, a konkretnie integracji osób niepełnosprawnych z – nazwijmy to umownie - resztą społeczeństwa. Otóż, w czasie rozmowy padły z mojej strony dwa pytania:

· Czym  jest dla Ciebie integracja?

[image: image1.wmf]W odpowiedzi usłyszałem: Integracja jest... „zbieraniem wszystkiego do kupy”. Powiedzmy. Można „uznać taką odpowiedź”, biorąc pod uwagę, że osoba której zadałem to pytanie ma wykształcenie techniczne, i integracja może oznaczać „integrację systemów komputerowych. Spokojnie! Przecież my nie jesteśmy systemy komputerowe!. Z tego też powodu, zadałem drugie pytanie: Jak postrzegasz integrację w odniesieniu do osób niepełnosprawnych? I co się okazało? Otóż, drodzy państwo, na to pytanie nie otrzymałem jednoznacznej odpowiedzi, natomiast wywołało ono ostrą polemikę. Padły na przykład takie słowa, cytuję: „osoby niepełnosprawne mają często wygórowane wymagania”. I w tym miejscu tkwi istota opisywanego problemu, czyli tej nieszczęsnej integracji. W dalszej części uzasadnię swoje zdanie. 


Ponieważ jestem osobą niepełnosprawną, mam okazję dość często wyjeżdżać do sanatorium. I wszystko było by pięknie, gdyby nie głupie komentarze kuracjuszy. Coś takiego w stylu, cytuję : „I kawaler sam?” „Mamusia puściła???”. Jasne, że można by takie komentarze, zwyczajnie, mówiąc po polsku, zignorować, ale słowo się rzekło, a wniosek jaki wyciągnąłem jest jasny i chyba zrozumiały: osoba niepełnosprawna, zwłaszcza gdy usiłuje udowodnić swoją samodzielność, budzi sensację. I jak tu mamy się integrować, jeżeli ludzie pełnosprawni chcą nas dzielić. Mało tego: taki kuracjusz nie zdaje sobie sprawy, że przyjeżdżając do sanatorium, daje wyraz swojej niepełnosprawności, bo na pewno nie przyjechał tam bez powodu. 


Zostawmy sanatoria, bo sezon sanatoryjny zaczyna się gdzieś w okolicach wiosny. Przejdźmy do spraw komunikacyjnych, bo z komunikacji miejskiej korzystamy  na co dzień. W swoim krótkim życiu spotkałem dwie skrajne postawy właśnie na płaszczyźnie „tramwajowo-autobusowej”. 


Wchodzę do autobusu. Jakaś starsza kobieta, podrywa się na mój widok, a obok  siedzi młodzieniec o posturze Gołoty czy Michalczewskiego,  i nawet nie marzy o tym aby ruszyć swoje cztery litery. Ale to przykład dość typowy, to przykład zwykłego chamstwa. Moim celem jest ukazanie innego absurdu. Z moich obserwacji wynika, że osoba niepełnosprawna może być albo przedmiotem uwielbienia, albo przedmiotem ostro przesadzonego i bynajmniej nie szczerego współczucia, co szczególnie dobrze widać w autobusie czy tramwaju.  I tu rodzi się pytanie: Czy takie zachowanie nie jest w istocie „stawianiem na świeczniku”? Czyż nie jest logicznym zaprzeczeniem idei integracji? Bo dla większości ludzi człowiek na wózku, poruszający się po mieście, jest wciąż sensacją. 


Jeszcze jeden przykład. Wyjaśnijmy sobie co miałem na myśli, mówiąc o świadomości społecznej. Chodzi o to, że osoba pełnosprawna zapytana np. na ulicy o swój stosunek do niepełnosprawności, odpowie zdecydowanie pozytywnie: Tak oczywiście, akceptuję itede, itepe. Ale gdy przychodzi czas na konkrety, to na ogół nie jest tak dobrze, czego dowodem mogą być przytoczone powyżej sytuacje.


I niech mi państwo wierzą. Tutaj nie pomoże żadna „akcja promocyjna”, czy też różnego rodzaju działania przeróżnych fundacji. Bo fundacje sobie, społeczeństwo sobie. Bo naprawdę niewielki z tego pożytek, jeżeli człowiek będąc w fundacji znajduje zrozumienie, a wychodząc na ulicę dostaje kopniaka. Tutaj jest potrzebna zmiana sposobu myślenia w społeczeństwie czterdziestomilionowego państwa. Zmiana tak   duża– jak duże są nasze obecne ambicje. Ambicje pro unijne, ambicje na  miarę XXI wieku.
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